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Prenumerata wynosi: W  K r a k o w i e  (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., kwartalnie 4 kor. 
50 hal., rocznie 18 kor. — Z a d o s t a w ę  do d o m u  dopłaca «ię miesięcznie 40 hal. — W A u s t r y i :  
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W  N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek. — 
W innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni­

ków w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal.

Ogłoszenia (inseraty) kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pierwszy 
raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — Nadesłane od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 hal. 
za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Załączniki (prospekty 
i t. d.) przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy 

dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

T o w arzysze  i T o w a rzy s zk i! P a m ię ta jc ie  o uroczystości 1. M a ja !

Z  D N I A .
Kraków, 27 kwietnia.

Kampania prasowa hr. Pinińskiego.
„Gazeta narodowa41 zaczyna się puszczać 

na hazardy polityczne, zapewne za wiedzą 
swego chlebodawcy... W niedzielnym numerze 
ogłasza organ hr. Pinińskiego, że hr. Piniń­
ski pozostaje na złość D a s z y ń s k i e m u  
dalej na stanowisku namiestnika galicyjskie­
go. Wszystkie wiadomości o przesileniu są, 
zdaniem p. Merunowicza, korespondenta wie­
deńskiego „Gazety narodowej44, nieprawdzi­
wym wymysłem dziennika „Zeit44, która jest 
„wrogo usposobioną dla narodu polskiego44 i 
dlatego atakuje hr. Pinińskiego. P. Meruno- 
wicz kończy tak:

„Stanowisko naczelnika rządu krajowego 
mogłoby być opróżnionem tylko w dwojaki 
sposób: albo pan namiestnik musiałby być 
wbrew swojej woli usuniętym, albo gdyby 
sam podał się do dymisyi.

Pierwsza ewentualność jest wprost wyklu­
czoną. Tem mniej można przypuszczać, ażeby 
hr. Piniński, gdyby nawet Bóg wie jak znie­
chęcony i znużony (czemu zresztą nie mo- 
żnaby się dziwić bardzo), uczynił socyalistom 
i ich tajnym i jawnym sojusznikom w tej 
sprawie tę satysfakcyę, ażeby ustąpić chciał 
dobrowolnie ze stanowiska namiestnika — 
i to właśnie teraz! Tego p. Daszyński podo­
bno nie doczeka, ażeby od jego wpływów 
zależała obsada miejsca namiestnika cesar­
skiego. Niech on sobie to wyperswaduje44.

Możemy p. Merunowicza zapewnić, że so­
cyalni demokraci nie mają nic przeciw te­
mu. aby hr. Piniński pozostał dalej na swem 
stanowisku. Pozostanie hr. Pinińskiego w u- 
rzędzie przyczyni się ogromnie do... powięk­
szenia autorytetu władzy namiestnikowskiej, 
gdy wyjdą na jaw dalsze, interesujące szcze­
góły afery Tuczyńskiego.__________________

Strejk robotników krawieckich
w Krakowie.

Strejk robotników krawieckich, który się 
rozpoczął wczoraj rano, obejmuje wszystkie 
Pracownie krakowskie. Wszystkie warsztaty 
krawieckie w Krakowie stanęły. Strejk obej­
muje około 500 ludzi. Strejkujący trzymają 
się solidarnie. Tylko 5 nie przyłączyło się do 
strejku.

W czoraj przed południem odbyło się w sali 
browaru Johnów przy ul. Lubicz p u b l i c z n e  
Z g r o m a d z e n i e  strejkujących robotników k ra­

wieckich. W  obradach wzięło udział z górą 400 
osób.

Zgromadzenie zagaił tow. W ł o c h ,  przewodni­
czącym obrano tow. G ą g o l a ,  zastępcą jego tow. 
P a w l i k o w s k i e g o ;  sekretarzow ali tow. L e p ­
k a  i P i e c h .

Referował tow. W ł o c h ,  przedstawiając zebra­
nym stanowisko, jakie wobec słusznych żądań ro­
botników krawieckich zajęli majstrowie. Robotni­
cy potrafią zmusić opornych majstrów do ustępstw. 
Na sobotniem zgromadzeniu m ajstrów  wcale nie 
obradowano nad tem, czy przystać na żądania 
robotników, czy też nie, lecz bez dyskusyi gło­
sowano tak , jak  poprzednio uchwalono w korpo­
racyi. Jak  zachowują się bogatsi majstrowie wo­
bec robotników, jakie dla nich żywią uczucia, 
najlepiej świadczy o tem wyrażenie m ajstra  K a- 
s e s n i k a, który bez ogródek, z całym cynizmem 
powiedział, że m ajstrowie „ p r a g n ą ,  b y  r o b o ­
t n i c y  z g ł o d u  p o z d y c h a l i 44. Dumie majstrów 
należy więc przeciwstawić solidarność robotniczą 
i złamać ich upór.

Tow. B o b r o w s k i  powołuje się na wywody 
poprzedniego mówcy i konstatuje, że zachowanie 
się majstrów  wobec żądań robotników krawiec­
kich oświetla jaskraw o ich moralność i bezden­
ną chciwość zysków. M ajstrowie nie baczą na to, 
że żądanie podwyżki płac jest kw estyą bytu ro­
botników krawieckich; sądzą, że strejk  je s t wy­
pływem „podżegań44 jakiejś zbuntowanej, prze­
w rotnej jednostki. Że robotnik krawiecki, pracu­
jący od 4 rano do 10, 11, lub naw et 12 w no­
cy, ru jnuje swe zdrowie, nie będąc w stanie za­
pewnić mimo to swej rodzinie nędznego ntrzy 
mania, tego, jak  zdaje się, bezmyślni, wyzuci z 
uczuć ludzkości m ajstrowie nie chcą słyszeć, ani 
widzieć. Jak  straszne są stosunki zdrowotne 
wśród ogółu robotników krawieckich, dowodem 
tego je st smutny fakt, że w Kasie chorych dla 
krawców niepodobna już z powodu natłoku cho­
rych dawać świadczeń odpowiednich. Z Kasy tej 
niezadowoleni są tak  robotnicy, jak  m ajstrowie 
i lekarze. Tylko ta  bezgraniczna nędza jest tu  
podżegaczem, zniewalającym robotników krawiec­
kich do strejku. M ajstrowie chełpią się swą po­
bożnością, obnoszą na pokaz swój katolicyzm, a 
dopuszczają się haniebnego wyzysku sił robo­
czych, nie w zdragają się bezwstydnie przyznać, 
że obojętnem to dla nich, czy ich robotnicy mrą 
z głodu. Najszczególniejszą je s t tu ta j rzeczą, że 
m ajstrow ie nie rozumieją swoich własnych in te­
resów, nie przypuszczają, że s t r e j k  t r w a ć  
m o ż e  d w a  m i e s i ą c e .  (Burzliwe oklaski).

Przedłożono majstrom bardzo skromne żądania, 
zredukowane je  do minimum, a m ajstrowie odpowie­
dzieli kategorycznie: nie! N ieprzyjemną niespo­
dziankę mogą robotnicy im sprawić, jeśli rozsze-

j rzą swe żądanie do granic, jakie określono w 
„Jednodniówce44.

Ks. Minkiński zwołał w niedzielę robotników7, 
zatrudnionych w „Związku katolickich krawcówT“ 
i oświadczył, że wprawdzie nie pod presyą gro­
źby strejku , lecz z dobrej woli „ Z w i ą z e k  k a ­
t o l i c k i c h  k r a w c ó w ' 44 g o d z i  s i ę  n a  ż ą d a ­
n i e  r o b o t n i k ó w ;  mianowicie wybranym zosta­
nie z grona robotników w y d z i a ł  z a w o d o w y ,  
który ustanowi cennik, natychm iast wchodzący 
w życió.

P rzy  silnej solidarności mogą robotnicy być 
pewni, że strejk  zakończy się zwycięsko. Oporo­
wi majstrów  przeciwstawią strejkujący stokroć 
większy opór. Im dłużej m ajstrowie utrzymywać 
będą robotników w strejku, tem bardziej s trejku­
jący rozszerzać będą swe żądania. (Oklaski).

Tow. S u ł c z e w s k i  wzywa strejkujących do 
wytrwałości i solidarności. Bogobojni majstrowie, 
żyjący i robiący m ajątki z pracy robotników, 
nie uznają widocznie bliźnich w robotnikach, 
skoro naw et odmawiają im ochłapów z tego, co 
swą pracą przysparzają im ci bliźni. W obec w zra­
stającej ustawicznie drożyzny, cierpliwość towa­
rzyszów krawieckich była wprost idealną. Obe­
cnie nie postawili wygórowanych żądań, lecz tak  
skromne, że uczucie ludzkości nakazuje majstrom 
zgodzić się na te żądania. Majstrowie odpowia­
dają jednak: „W olimy raczej pozamykać budy 
i robotników wygłodzić44. Stanowisko, zajęte przez 
pracodawców wobec żądań robotników, zmusza 
robotników do strejku.

Mówca omawia następnie i uzasadnia poszcze- 
gGne żądania, przedłożone przez robotników k ra ­
wieckich majstrom i w yraża nadzieję, że s tre j­
kujący będą mieli dosyć siły i poczucia godności, 
aby przezwyciężywszy wszelkie zapory i trudno­
ści, wywalczyli sobie zwycięstwo. (Oklaski). Mów­
ca domaga się, aby do żądań włączono warunek, 
iż majstrom nie wolno wydalić z pracy nikogo 
z strejkujących.

Tow. B u l a n d a  podnosi, że majstrowie krawiec­
cy żądają od robotników idealnych oznak miłości, 
wielkich ofiar i poświęceń, a robotników nie u- 
znają za swych bliźnich. Chęć zysku i wyzysk, 
to m ają tylko m ajstrowie dla robotników.

Tow. A d a m e k  wzywa zgromadzonych, aby 
bezwarunkowo nie wracali do pracy, aż m ajstro­
wie nie przyjm ą postawionych im żądań.

Tow. B o b r o w s k i  konstatuje z zadowole­
niem, że wśród zgromadzonych panuje duch ko- 
leżeńskości — wszyscy są równie czarni w o- 
czach m ajstrów, nazywających robotników próżnia­
kami. Mówca przypomina wątpliwej czystości 
spekulacye finansowe m ajstra Kasesnika, który 
w bezwzględny sposób wyzyskuje robotników. 
K lerykalna instytucya uznała za słuszne żądania

robotników, a liberalni, demokratyczni m ajstro­
wie grożą robotnikom wygłodzeniem.

Tow. G ó r k a  apeluje do zgromadzonych w imie­
niu solidarności i godności własnej, aby tłumnie 
uczęszczali na zebrania zwoływane obecnie w 
sprawie strejku.

Tow. S u ł c z e w Ts k i  przypomina, że bez wie­
dzy i zezwolenia komitetu strejkowego, niewolno 
żadnemu z strejkujących powracać do pracy.

Na tem przewodniczący zamknął zgromadze­
nie, wznosząc okrzyk: „Niech żyje solidarność 
koleżeńska!44.

Składki na rzecz strejkujących robotników 
krakowskich przyjm uje adm inistracya „Naprzo­
du44, Sławkowska 29.

Dem onstracya majowa
w Warszawie.

Warszawa, 26 kwietnia.
Dnia 19 kwietnia poczęto kolportować je­

dnocześnie we wszystkich ośrodkach naszego 
ruchu w Królestwie i na Litwie następującą 
odezwę (drukowaną w tajnej drukarni par­
tyjnej w 13.000 egz.):

Towarzysze i towarzyszki!
„Czuwaj drużyno, idzie maj!44 W obozie 

robotniczym ruch gorączkowy, gwar radosny... 
Zbliża się święto pracy i odrodzenia, między­
narodowe święto proletaryatu! Zbliża się 
przegląd sił rewolucyjnych, wielka demon­
stracya zjednoczonych i świadomych robotni­
ków przeciwko wrogim siłom, przeciwko wy­
zyskowi i ciemięstwu. Armia socyalistyczna 
idzie na spotkanie swojej wiosny, swego 
maja!

0  dziwna armia, armia święta!
Ona nie idzie siać zniszczenie,
Lecz tępić chwasty, targać pęta
1 płoszyć nocy groźne cienie!...

Proletaryat Polski i Litwy jest jednym z 
oddziałów tej armii, a w walce ma on trudne, 
męczeńskie, ale i zaszczytne zadanie. Walczy 
na ziemi, krwią przesiąkniętej, na ziemi łez 
i mogił, skutej łańcuchami, ujarzmionej; de­
ptanej, poniewieranej przez zaborców. Ale 
przyszłość nasza i nasze będzie zwycięstwo!

Chociaż nas gnębi carat krwawy,
Choć nam dolega głód i knut,
Nie zmoże nic roboczej naszej sprawy!
Niech żyje wolny lud!...

Towarzysze i towarzyszki! Od roku 1890, 
od czasu ustanowienia święta majowego, co 
rok obchodziliśmy je uroczyście. I w tym roku 
będziemy na posterunku! Wszędzie zaznaczyć 
powinniśmy swój udział w święcie! Urządzaj­
my zgromadzenia i pochody demonstracyjne,

MAKSYM G ORKIJ.

Orłów i jego żona.
17 -------------------

h,

VII.
Przywykli już do wspólnego picia rannej 

erbaty. Drugiego dnia po owej rozmowie 
â łące zjawił się Orłów w pokoju swej żo- 

zmięszany nieco i zakłopotany. Felicita 
^słabła właśnie, Matronia była przeto sama 
1 Przyjęła męża z najwyższą radością, lecz 
Zaraz zasępiła się i spytała z troską w głosie: 

— Cóż ci to, czyś słaby?
' Nic mi nie jest — odrzekł sucho, usiadł 

?a stołku i przysunął sobie nalaną już fili- 
<ahkę herbaty.

Co ci dolega? — powtórzyła Matronia. 
y - Źle spałem... dużo rozmyślałem. Wczo- 

aj byliśmy trochę za czuli, gruchaliśmy za­
ryto, dziś wstyd mi wobec samego siebie. 
i °  nic niewarte. Wy, kobiety, czyhacie tyl- 
i;° w podobnych chwilach na to, by człowie- 
.>a opanować, tak jest, ale nie sądź tylko, 
u ci się uda; mnie nie zdołasz osiodłać, 

ci się nie poddam, mówię ci to naprzód! 
Mówił to wszystko bardzo szorstko, nie 

j,atl'ząc na żonę. Matronia nie spuszczała go 
‘ °ka, wargi jej ściągnęły się dziwnie.
^ Jak to, żal ci już, że byłeś wczoraj dla 

dobry i taki blizki mnie, żal ci, żeś 
całował? Doprawdy, to mnie obraża i 

j. Mką sprawia przykrość. Takiemi słowami 
(„a1sz mi serce w piersiach. Czegóż chcesz, 

 ̂ masz mnie już dosyć?

Patrzyła na niego z niechęcią, głos jej 
brzmiał złością i był wyzywający.

— Nie! — począł z zakłopotaniem Grze­
gorz. — Mówiłem tylko tak, ogólnikowo. Ży­
liśmy dotąd w piwnicy, wiesz sama dobrze, 
co to było za życie, strach nawet pomyśleć
0 tem, ale nareszcie wybrnęliśmy szczęśliwie. 
Teraz jednak obawiam się, wszystko to stało 
się tak nagle, wydaję się samemu sobie jako 
ktoś obcy i ty mi się także wydajesz inną. 
Cóż to wszystko znaczy? Co z tego wyni­
knie?

— Co Bóg da, Grysza — powiedziała Ma­
tronia poważnie.

— Tylko nie żałuj, żeś wczoraj był taki 
dobry.

— No dobrze, dosyć już o tem! prze­
rwał jej nachmurzony ciągle Grysza, wzdy­
chając.— Widzisz, ja sobie myślę, że jednak
1 tak nic z nas nie będzie. Minione życie 
nasze nie było usłane kwiatami, ale obecne 
także nie jest po mojej myśli. A przecież 
zaprzestałem pić i nie kłócę się z tobą.

Matronia roześmiała się głośno.
— Teraz brak ci na to czasu.
— Już jabym czas znalazł, by się upić — 

roześmiał się Grzegorz — ale nie ciągnie 
mię, oto jest cud. I wogóle czuję się nieswo­
jo, czuję, że muszę sobie czynić wyrzuty o 
coś i czegoś się bać. — Potrząsnął głową i 
zatonął w myślach.

— Bóg jeden wie, co ci jest — pęwie- 
działa Matronia, ciężko wzdychając.— Życie 
nasze obecne jest bardzo dobre, chociaż u- 
ciążliwe. Wszyscy lekarze tacy dobrzy, tobie 
samemu nic zarzucić nie można. Ja dopraw­

dy nie wiem, czego ci brak, jesteś zbyt nie­
spokojny.

— Tak, masz słuszność, ja jestem niespo­
kojny... Dzisiejszej nocy myślałem sobie, Piotr 
Iwanowicz mówi, wszyscy ludzie są sobie 
równi. Czyliż nie jestem człowiekiem, jak 
inni? A przecież doktor Waszczeńko jest 
lepszy odemnie, a student także, a więc nie 
jesteśmy równi, ja nie jestem im równy. Tak 
samo czuję, oni wykurowali Miszkę Uzowa 
i cieszą się z tego. Ale ja tego nie rozumiem, 
bo dlaczegóż mam się cieszyć, gdy człowiek 
przychodzi do zdrowia, skoro życie jego jest 
dużo gorsze od kurczów cholerycznych. Praw­
dę powiedziawszy, oni o tem wiedzą, a prze­
cież cieszą się i ja cieszyłbym się także chę­
tnie, jak oni. ale nie mogę, gdzież bowiem 
przyczyna uciechy.

— Oni litują się nad człowiekiem — od­
powiedziała Matronia— o i jak bardzo! Na 
naszym oddziale jest tak samo. Gdy chorej 
robi się lepiej, Boże, cóż się tam nie dzieje! 
A gdy jakaś biedaczka wypisuje się, by 
wyjść ze szpitala, dają jej różne rady, pie­
niądze i lekarstwa. Łzy się człowiekowi ci­
sną do ócz. Dobrzy to, litościwi ludzie!

— Ty mi opowiadasz o łzach, ale mnie to 
tylko dziwi, nic więcej! — Orłów wzruszył 
ramionami, potarł czoło i z miną, pełną za­
dziwienia, spojrzał na żonę. Stała się ona 
wymowniejszą, to rzecz oczywista i z zapa­
łem poczęła udowadniać mężowi, że ludzie 
zdolni są do miłosierdzia. Pochylała się nad 
nim i patrzyła mu przychylnie w oczy. Dłu­
go mówiła o ludziach, o brzemieniu życia, 
on tymczasem patrzył na nią i myślał:

Patrzcie-no, jaka ona rozmowna, ciekawa 
tylko rzecz, skąd wzięła te wszystkie słowa?

— Ty na przykład, ty jesteś także pełen 
miłosierdzia, mówisz przecież, że zadławiłbyś 
cholerę. Za co — pytam — komuż ona szko­
dzi? Ludziom, a nie tobie. Od czasu, jak się 
pojawiła, powodzi ci się nawet lepiej, niż 
przedtem.

Orłów roześmiał się na głos.
— Masz słuszność, to jest rzetelna prawda, 

dużo lepiej. To to; ludzie umierają i dlatego 
powodzi ci się lepiej. Takie to już życie. 
Pfuj!

Powstał i śmiejąc się wyszedł, gdyż spie­
szył się do służby. Gdy szedł kurytarzem, 
przyszła mu nagie myśl, prawdziwa to szko­
da. że prócz niego, nikt tych kilku słów Ma- 
tronii nie słyszał. Mądrze mówiła. Choć ona 
tylko kobieta, to jednak ma rozum. Z tem 
rniłem uczuciem poszedł do swego oddziału, 
gdzie czekały go jęki i skargi chorych.

Z każdym dniem rozszerzał się wewnętrzny 
świat jego myśli, a równocześnie wzrastała 
potrzeba wypowiedzenia się. Nie mógł natu­
ralnie tego wszystkiego, co w nim kotłowało, 
wyrazić, gdyż wielka część uczuć i myśli 
była jemu samemu niezrozumiałą. Czuł za­
zdrość i duma jego była obrażoną tem, że 
nie może się cieszyć ze szczęścia ludzkiego. 
I rozpłomieniało się wtedy w nim pożądanie 
wykonania czegoś wielkiego, zadziwienia wszy­
stkich tym czynem. Czuł, że czynności jego 
w baraku stawiały go w pewnem wobec in­
nych stanowisku: lekarze i studenci byli nad 
nim, posługacze poniżej niego.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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a gdzie nie można, tam 1-go maja nie przy­
chodźmy do pracy — ozdabiajmy miasta czer­
wonymi sztandarami!

Wy wszyscy, którzy w pocie czoła pracu­
jecie na twardy kęs chleba dla siebie, na mi­
liony — dla wyzyskiwaczy.

Wy wszyscy, którzy skruszyć chcecie kaj­
dany niewoli i najazdu.

Wy wszyscy, krzywdzeni i ciemiężeni, po­
każcie w święto majowe, że pragniecie wol­
nego ludzkiego życia, że pragniecie światła, 
wolności i chleba!

Warszawa, 16 kwietnia 1903.
Centralni/ Komitet Robotniczy 
Polskiej Partyi Socyalistycznej.

Do proletaryatu żydowskiego Królestwa i 
Litwy P. P. S. wydała specyalną odezwę w 
żargonie.

W samej Warszawie, prócz powyższej ode­
zwy, na parę dni przed niedzielą warszawski 
Komitet robotniczy P. P. S. rozrzucił maso­
wo następujące kartki:

\

W niedzielę 26 kwietnia o godz. 5 po 
południu odbędzie się

w Alejach Ujazdowskich
ZGROMADZENIE LUDOWE.

Towarzysze i Towarzyszki, stawcie się 
jak najliczniej!

Warszawski Komitet Robotniczy 
Polskiej Partyi Socyalistycznej.

Bund rozrzuciły drugie 
do zebrania się na Placu

parni na Pradze i Woli. o żadnych starciach 
jednak dotąd nie wiadomo.

Po pl. Aleksandra i w Alejach, jak również 
pobliskich ulicach kłusowali aż do późna ko­
zacy; plac Zielony i ul. Erywańską zam­
knięto po demonstracyi dla ruchu konnego.

Około godz. 11 w nocy prowadzono pod 
silną eskortą około 200 aresztowanych do 
cyrkułu; aresztowanych prowadzono parami; 
koło każdej pary szło dwóch policyantów, 
1 kozak i 1 żandarm. O dalszych aresztowa­
niach dotąd brak wiadomości.

Również S. D. i 
odezwy, wzywające 
Zielonym.

Przygotowania policyi.
Policya warszawska poczyniła w niedzielę 

już od wczesnego rana jak najdalej idące 
przygotowania; zmobilizowano stójkowych, 
żandarmów, kozaków i stróżów. Z rozkazu 
policyi stróże już od godz. 10 rano w nie­
dzielę musieli stać przez cały dzień w bra­
mach kamienic, u z b r o j e n i  w ki je.  Nadto 
przygotować musieli wielką ilość długich 
kozłów, dla zabarykadowania w razie demon­
stracyi ulic.

Kozacy i stójkowi pochowani byli po bra­
mach kamienic; zmobilizowano również stró­
żów nocnych, których uzbrojono w ciężkie 
zębate pałki. Już od godz. 12 w południe 
kozacy i żandarmi przejeżdżali kłusem po 
ulicach, położonych bliżej obu punktów zbor­
nych, t. j. Alei Ujazdowskich i placu Zie­
lonego.

W Alejach Ujazdowskich.
W Alejach Ujazdowskich zbierali się ro­

botnicy po południu coraz tłumniej. Policya 
jednak z początku jeszcze nie tamowała ru­
chu, który aż do godz. 5 był wolny. Dopiero 
po godz. 5 zamknęła policya nagle Aleję ba- 
ryerami, które podnoszono tylko dla przejazdu 
tramwajów, pozostawiwszy wolnym tylko ruch 
pieszy. Po godz. 6 szeregi spacerującej po 
Alejach burżuazyi coraz bardziej się przerze­
dzały, natomiast coraz tłumniej zbierali się 
robotnicy.

O godz. 6Vs uformowali się robotnicy w 
pochód i ruszyli z Alei ku placowi Aleksan­
dra. Policya z początku nie przeszkadzała, szła 
tylko na czele pochodu. Dopiero przy wej­
ściu na plac Aleksandra wypadli nagle z 
ukrycia kozacy i rozprószyli demonstrują­
cych. Mimo to jednak robotnicy zbierali się 
ustawicznie w mniejszych grupach, które po­
licya i kozacy rozpędzali. Aresztowano przy­
tem pojedynczo, lecz robotnicy aresztowanych 
natychmiast odbijali.

O godz. 9 wieczór zapanował względny 
spokój. Czy i ilu było rannych skutkiem 
starcia kozaków z robotnikami, nie wiadomo. 
Przed browarem Junga stała jednak buda

S tre jk  w Turce.
T urka, 26 kwietnia.

Jak  już telegraficznie donieśliśmy, strejk  w 
Turce zakończył się zupełnem praw ie zwycię­
stwem robotników.

S tre jk  ten  dopiero zwrócił baczniejszą uwagę 
opinii publicznej na okolicę Turki, na tę  krainę 
głodu i nędzy, w której kilka tysięcy robotni­
ków, zajętych przy budowie kolei, wyzyskiwa­
nych i traktowanych w nieludzki sposób, pędzi 
żywot prawdziwych nędzarzy. Mimo to więc, iż 
strejk  już zakończył się, interesującem  będzie 
podać garść bliższych jeszcze szczegółów tak  z 
przebiegu strejku, jakoteż z życia robotników w 
tutejszej okolicy.

Przez cały pięciodniowy przebieg strejku nie 
było ani jednego wypadku bójki, aw antury, żan- 
darm erya nie miała powodu ani razu wkraczać, 
ani jeden ze strejkujących nie wywołał zgorsze­
nia. A trzeba wziąć pod uwagę, że byli to lu­
dzie niezorganizowani, najróżnorodniejszy element, 
nie znający karbów dyscypliny organizacyjnej, 
przytem głodny i chłodny, bez kaw ałka chleba, 
bez grosza oszczędzonych pieniędzy. Mimo to u- 
rzędowe biuro prasowe kłamało o gwałtach.

Zachowaniem się swem wzbudzili robotnicy 
taki szacunek i sympatyę, że rada gminna w 
Turce, wszyscy urzędnicy, starostwo, a nawet 
samo przedsiębiorstwo R e d l i c h  i s p ó ł k a ,  u 
którego strejkowano, wyasygnowały — jak  po­
przednio już donieśliśmy — dla strejkujących 
3 .900  bochenków chleba, gorącą zupę i herbatę.

Załatw ienie sporu między strejkującym i a przed­
siębiorcami, z uzyskaniem ogromnych ustępstw, 
bo skrócenie czasu pracy o l 1/ ,  godziny, u sta­
nowienie minimum dla ziemnego robotnika dzien­
nego na 2 K 40 h , u z n a n i e  1 m a j a  z a  
ś w i ę t o  r o b o t n d e z e  —  jest niepodzielną za­
sługą socyalnych demokratów, posła tow. Igna­
cego D a s z y ń s k i e g o  i tow. W itolda R e g e r  a, 
którzy na pierwszą wieść o wybuchu strejku sta ­
nęli na miejscu, aby ująć w swoje dłonie 3 .000-czną 
masę wygłodzonych robotników i skierować ży­
wiołowy wybuch w łożysko legalnej, spokojnej 
klasowej walki o polepszenie bytu. A spraw a by­
ła to niełatwa.

T urka to ziemia leżąca za światami, oddalona 
o 9 mil uciążliwej, górzystej drogi od najbliższej 
stacyi kolejowej, otoczona na poły nagiemi gó­
ram i, o niesłychanie niskiej kulturze agrarnej, 
gdzie ziemniaki i mleko są wielkanocną straw ą 
tubylczej ludności.

Rozpoczęcie budowy kolei Sambor-Użok ścią- 
gło w ten  kraj nędzy kilka tysięcy proletaryatu, 
z różnych stron świata, podnosząc do niesłycha­
nej wysokości drożyznę środków żywności. Aby 
mieć bodaj w przybliżeniu pojęcie o różniey w 
cenach, jakie przed rozpoczęciem budowy a obe­
cnie są w Turce, zacytujemy urzędowy doku­
m ent gminy Turka, przedstaw iający tabelę po­
równawczą cen. 

P r z e d m i o t

pogotowia ratunkowego, z wnosić na­
leży, iż ranni byli.

Na placu Zielonym.
Na placu Zielonym na wezwanie S. D. 

i „Bundu“ zbierali się również robotnicy. 
Około godz. 5 było tam już coraz mniej pu­
bliczności a coraz więcej robotników.

Około godz. 6 robotnicy uformowali się w 
pochód i ruszyli przez ul. Erywańską na 
Marszałkowską, rozwinąwszy po drodze 
czerwony sztandar. Przed ul. Świętokrzyską, 
krzyżującą się z Marszałkowską, zaszedł ro­
botnikom drogę silny kordon policyi. Nastą­
piło starcie. Rewirowy, który chciał, wedrzeć 
się w środek demonstrantów został silnie po­
bity, również kilku stójkowych. Robotnicy 
ruszyli dalej i już mieli skręcać na Święto­
krzyską, gdy wtem nagle wypadli kozacy 
i otoczyli demonstrujących silnym kordonem. 
Powstało zamieszanie. Kozacy wepchnęli część 
demonstrantów na podwórze domu 1. 145, 
drugą część zaś w bramę drugiej kamienicy.

Reszta pochodu, który kozacy nie zdołali 
otoczyć, doszła do dworca kolei warszawsko- 
wiedeńskiej, lecz tu została rozprószoną przez 
kozaków.

Jak twierdzą, podczas starcia na ul. Mar­
szałkowskiej 4 osoby zabito i mnóstwo ra­
niono; stwierdzić autentycznie tych pogłosek 
dotąd niemożna było.

Policmajster warszawski, L i h a c z e w .  był 
osobiście między 5 a 6 na ul. Marszałkowskiej, 
skąd udał się do Alei Ujazdowskich, gdzie 
zebrali się wszyscy wyżsi urzędnicy.

Wieczorem.
Późnym wieczorem panował już spokój. 

Robotnicy podobno zbierali się jeszcze gru-

Czynsz miesięczny za 
mieszkanie składające 
się z 4 pokoi i kuchni 

Czynsz mies. za mie­
szkanie składające się 
z 3 pokoi i 1 kuchni 

Czynsz mies. za mie­
szkanie składające się 
z 2 pokoi i 1 kuchni 

Czynsz mies. za mie­
szkanie składające się 
z 1 pokoju i 1 kuchni 

Umeblowane mieszkanie 
dla dwojga osób . 

Drzewo tw arde za sąg 
,, miękkie „ 

Chleb za 1 klgr. . .
Kartofle za 100 klgr. . 
Mąka żytnia za 1 klgr.

„ pszeniczna „
,, owsiana „
„ kukurydzana „

Syrop za 1 klgr.
Fasola „ . .
K apusta w głowach 
Suszone grzyby za klgr. 
Mięso wołowe z kościa­

mi za 1 klgr. 
Cielęcina za 1 klgr. . 
W ieprzow ina „
Mleko za 1 litr  .
Masło za 1 klgr. . . 
Ja ja  za 1 kopę .
Cukier za 1 klgr. . . 
Topka soli . . . .

Cena w koronach  ̂ ' zszeme cen w 
dawnie] teraz procentach
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Podobnej tabeli urzędowej, odnośnie do cen 
w powiecie turczańskim, wzdłuż budującej się 
linii kolejowej niema, ale zebrane cyfry przez 
tow. Daszyńskiego i Regera wskazują na szalo­
ną lichwę, uprawianą przez handlarzy na robo­
tnikach.

Za kilogram chleba płacą robotnicy od 16 do 
20 centów i wyżej —  i to chleba czarnego, kw a­
śnego. Kartofli wcale dostać nie można, a jeżeli 
czasami nawinie się jakiś handlarz, to sprzedaje 
robotnikom kilo kartofli po 14, 16 i 20 halerzy. 
Za małą izbę w kurnej chałupie płaci się mie­
sięcznie 20 koron. K aw aler za pojedyncze łoży­
sko płaci 6 do 8 koron. W ypranie koszuli nie- 
prasowanej 20 hal. i t . p.

W ybuch strejku i szybkie usunięcie —  dzięki 
staraniom  delegatów party i socyalistycznej — naj­
główniejszych przyczyn nędzy, o czem na innem 
miejscu piszemy, mianowicie w zaw artej ugo­
dzie atrejkowej, uchroniło powiat turczański od 
nieobliczalnych nieszczęśliwych następstw .

Tu nadmienić także należy —  szczególnie dla 
tych, którzy w ruchu socyalistycznym wietrzą 
ciągle krwawe rewolucye i bunty —  że tylko 
dzięki znacznej ilości robotników socyalistycznych 
z Przem yśla, Podgórza i Lwowa, pracujących w 
Turce, panował w czasie strejku wzorowy spokój.

Przybywających delegatów party i socyalisty­
cznej witano wszędzie entuzyastycznie, nie k ry ­
jąc się, że z chwilą ich przybycia, połowa stra ­
chu uciekła z mdlejących dusz turczańskich oby­
wateli.

W  piątek obradowali członkowie komitetu s tre j­
kujących robotników, przy współudziale tow. D a­
szyńskiego i Regera, do godziny 2 w nocy. Na 
drugi dzień o godz. 9 rano odbyło się na łąkach, 
położonych obok gmachu starostw a, zgromadze­
nie, w którem wzięło udział około 2000  ludzi. 
W itany  entuzyastycznie tow. Daszyński wygłosił 
mowę, dziękując robotnikom za wzorowy porzą­
dek i spokój, poczem udano się do starostw a na 
obrady z przedsiębiorcami.

W  obradach wzięli udział, oprócz reprezentan­
tów robotników, nadinżynier Rozenfeld, imieniem 
firmy W einer, sam przedsiębiorca Redlich i jego 
kierownik techniczny Lumpp, starosta Biliński 

sekretarz nam iestnictwa Pomiański.
Po całodziennych obradach zapadła ugoda, 

k tórą w jutrzejszym  numerze podamy.
W yniki obrad ogłosił zebranym tow. Daszyń­

ski, w yjaśniając poszczególne punkta ugody. W  
zgromadzeniu tem  brało udział około 5 .000 ludzi, 
bo do turczarskich przybyli w międzyczasie ro­
botnicy ze Starego Sambora i Sianek, z granicy 
węgierskiej. Po referacie tow. Daszyńskiego, 
przemawiali jeszcze tow. S tarzyński, Kolb, P ie ­
chnik i Reger, poczem raz jeszcze zabrał głos 
tow. Daszyński, nawołując do świętowania 1-szy 
Maja.

Ugodę przyjęto entuzyastycznymi okrzykami i 
śpiewem „ Czerwonego sztandaru “ .

W końcu nadmienić wypada, że radca nam ie­
stnictw a K o r z e n i o w s k i  przybył do T urk i w 
chwili, kiedy kończono już ugodę i ograniczył 
swą działalność do przysłuchiwania się końco­
wym punktom obrad, przyczem prosił, by „nie 
przeszkadzano sobie, z powodu jego obecności11.

Starostwo w Turce zachowywało ta k t przez 
cały przeciąg strejku, a żandarmi złożyli dowód, 
że żyją w Europie. W spominamy o tem, bo to 
w Galicyi rzecz rzadka, n iestety bardzo rzadka...

ferował tow. Misiołek, na zgromadzeniu s to­
l arz y ,  na którem przemawiał tow. dr. Marek, 
T. Bobrowski, Kozioł, Śliwa i inni. na zgro­
madzeniu kr a wc ó w,  na którem referował 
tow. T. Bobrowski, oraz na zgromadzeniu 
f r y z y e r ó w ,  gdzie przemawiał tow. Ser- 
kowski.

1. Maja.

Z  sali sądowej.
Wolność stowarzyszeń na Bukowinie. We

wrześniu zeszłego roku policya czerniowiecka 
urządziła rewizye w lokalu stacyi płatniczej sto­
warzyszenia kolejarzy i w mieszkaniu kierowni­
ka tejże, tow. Czernichowskiego, oraz zabrała 
księgi kasowe i adm inistracyjne s tacy i' płatni­
czej. P rokuratorya wdrożyła śledztwo o tajne 
stowarzyszenie. Śledztwo trwało 5 miesięcy- 
Przesłuchiwano świadków w Czerniowcach, Lwo­
wie, Krakowie i  W iedniu. W reszcie, gdy spię­
trzyły  się całe góry spisanych protokołów, wy­
toczono tow. C z e r n i c h o w s k i e m u ,  K u r o w ­
s k i e m u  i D u s z k o w i  proces o przekroczenie 
§ 36 ustaw y o stowarzyszeniach. Jednakowoż 
ten paragraf nie zawiera żadnego przepisu, lecz 
tylko wym iar kary za przekroczenie przepisów
0 stowarzyszeniach. N aturalnie s ą d  u w o l n i ł  
o s k a r ż o n y c h  t o w a r z y s z ó w .  T ak  skończy­
ła  się ta  cała hałaśliw a akcya przeciw- organi­
zacyi kolejarzy w Czerniowcach k o m p r o m i -  
t  a c y ą policyi. Ale policya czerniowiecka za­
brane w stacyi płatniczej papiery, między niemi 
listę członków, oddała d y r e k c y i  k o l e i  p a ń ­
s t w o w e j ,  aby ta  mogła wydalać z pracy 
członków organizacyi. Istotnie dyrekcya kolei 
wydaliła towarz. C z e r n i c h o w s k i e g o .  Czy
1 w tym  wypadku prokuratorya czerniowiecka 
będzie tak  „sprężystą11, jak  wobec organizacyi 
robotniczej i czy policyi wytoczy proces o nad­
użycie władzy urzędowei, w to należy wątpić.

Tabela ta  nosi następujący podpis:
„ P r a w d z i w o ś ć  p o d a n y c h  t u  c e n  i p o d ­

w y ż s z e ń  m i e s z k a ń  i ś r o d k ó w  ż y w n o ś c i  
s t w i e r d z a  u r z ą d  g m i n n y  m i a s t a  T u r k i .  
T u r k a ,  d n i a  30 s t y c z n i a  1903. Nadolski11.

Manifest komunistyczny M arxa i Engelsa, 
skonfiskowany w Austryi, wyszedł z druku jako 
in terpelacja  w majowym zeszycie „L a ta rn i11, z 
portretam i autorów, po cenie 3 Ct. i jest do na­
bycia w adm inistracyi (ul. Sławkowska 29), oraz 
we wszystkich biurach dzienników w kraju . W ię­
ksze zamówienia należy nadsyłać bezzwłocznie 
pod adresem: W ydawnictwo „L a ta rn i11, Kraków, 
Sławkowska 29, tak , aby przed 1 Maja mogła 
zostać uskuteczniona ekspedycya i aby w dniu 
1 Maja mógł już Manifest komunistyczny być w 
rękach towarzyszów.

Również upraszamy o bezzwłoczne zamówienia 
na numer „Naprzodu11 z I-go Maja, który w yj­
dzie w zwiększonej objętości i zawierać będzie 
liczne artykuły, oraz ilu stracje .

Ruch przedmajowy w Krakowie. Ostatnia 
niedziela poświęcona była wydatnej agitacyi 
za święceniem 1. Maja. Rano i po południu 
odbył się szereg poufnych zgromadzeń zawo­
dowych w tej sprawie, oraz posiedzenie ob­
szerniejszego komitetu majowego.

Na zgromadzeniu robotników szewskich  
przewodniczył tow. Czechowski, sekretarzo­
wał tow. Nowakowski. Tow. Haecker referował 
o drożyźnie, braku pracy i położeniu robotni­
ków' szewskich i wzywał do organizowania 
się i do święcenia 1. Maja. Tow. Misiołek 
omówił stosunki organizacyjne robotników 
szewskich i ganił ich obojętność. Tow. Cze­
chowski omawiał stosunki drożyźniane i za­
proponował zwołanie w najbliższym czasie 
publicznego zgromadzenia robotników szew­
skich dla agitacyi. Tow. Kaługa proponuje 
zwołanie w połowie maja zgromadzenia po­
ufnego, co też uchwalono. Tow. Bryniarski 
Kołapka, Bleinert, Mielniczuk i Czechowski 
gorąco zachęcali do energicznej agitacyi 
w stowarzyszeniu. Uchwalono solidarnie świę­
cić dzień 1. Maja. Zgromadzenie zakończyło 
się okrzykiem na cześć 1. Maja.

Również uchwalono święcić dzień 1. Maja 
na zgromadzeniu drukarzy ,  na którem re-

KRONIKA.
Kalendarzyk historyczny. 28 kwietnia. 1512. Klę­

ska Tatarów pod Wiśniowcem. — 1848. Powstanie prze­
ciw Niemcom w Miłosławiu. — 1853. Śmierć Ludwi­
ka Tiecka, poety niemieckiego. — 1869. Patrik Bell. 
wynalazca maszyny do szycia, umiera. — 1895. Ko­
niec strejku ceglarzy w Wiedniu, — 1901. Lokaut 
robotników w fabryce tytoniu w Nordhausen. — 1901- 
Referendum górników we Francyi w sprawie strejku 
powszechnego.

T eatr miejski w Krakowie.
Wtorek: „Antygona11, tragedya Sofoklesa, p r z e k ła d  

Fr. Morawskiego. „Protesilas i  Laodamia11, tragedya 
St. Wyspiańskiego (ostatni występ H. Modrzejewskiej)-

Środa: „Przedstawienie operowe11 siłami amator- 
skiemi (ceny zwyczajne).

Czwartek: „Dzwon zatopiony11, baśń dram. w 5 aktach 
G. Hauptmanna (ceny zniżone),

Sobota: „Na zawsze", dramat w 4 aktach L. Rydla 
(nowość).

Niedziela: „Na zawsze", dramat w 4 aktach L- 
Rydla.

Średniowieczne pojęcia. Najwyższy trybu­
nał państw a wydał niedawno wyrok, który 
w drastyczny sposób dowodzi, jak  mało jeszcze 
odbiegliśmy od średnich wieków. Sprawa przed' 
staw ia się ta k :

Gmina Brunnersdorf wydaliła pewnego gór' 
nika za to, że żył z pewną kobietą przez wiel0 
lat w konkubinacie. Gmina oparła swoje zarzd' 
dzenie na § 11 ustaw y gminnej z roku 1864- 
Górnik wniósł przeciw gminie zażalenie do t r y  
bunału państwa, a trybunał o d r z u c i ł  zażal0' 
nie górnika, ponieważ doszedł do przekonani*’ 
że gm ina B runnersdorf wedle § 11 ustany 
gminnej z 1864 r. była u p r a w n i o n ą  wydali6 
żalącego się, gdyż jego zachowanie się był0, 
wobec powyższych faktów, n a g a n n e m “ . W  ffl°' 
ty  wach wyroku wskazał trybunał na d ł u g o  l 0' 
t n i  „ n i e m o r a l n y 11 s t o s u n e k ,  wykonywab? 
jaw nie wobec dzieci, nadto fakt, że ze stosuU' 
ku -tego wynikły dzieci. Stosunek ten  obraź* 
w wysokim stopniu publiczną moralność — ko*' 
kluduje wyrok trybunału  państwa.

Żałować wypada, że trybunał państwa u11’ 
wciągnął w zakres swoich rozumowań etyczny00 
obyczajów małżeńskich wyższych sfer to w arz/ 
skich. Nie wiadomo też co wyżej stoi pod wzgR 
dem moralnym: czy p rosty tuc ja  arystokratycz®0 
pod firm ą małżeńską, czy też długoletnie nieU* 
ganne pożycie dwojga osób bez formułek k0 
ścielnych.

Kądzielski „redivivU8“. Otrzymujemy nasU 
pujące pismo: „Na podstawie § 19 ust. praso*0 1 
żądam niniejszem zamieszczenia następując0^  
sprostowania, dotyczącego artykułu w nrze 1 .  
„Naprzodu11 z 21 kwietnia 1903 pod napi00 _ 
„Kądzielski re d m v u s“ , w sposób ustawowo pr20, 
pisany: Nieprawdą jest przedewszystkiem, j 9^j 
bym był „redivivus“ , t. j. zm artwychwstały^ 
gdyż od urodzenia pozostaję bez przerwy Pr , 
życiu. Nieprawdą jest, jakobym wrócił z Sac ®, 
linu (wyspy Oceanu wielkiego), niepraw dą jf11 
jakobym się zgłosił prosto do organu P inińsk10, 
Duczyńskich i jeszcze pewnego jegomościa, k*' J  
dotąd chodzi wolno, chociaż powinien z n a jd o j  
się za k ra tą ; prawdą jest natom iast, że *vT0 ( 
łem z W ierchnieudińska, miasteczka p o ło ż o ij  
w północno-wschodniej Azyi, że 20  listop*^, 
r. 1900 po przekroczeniu granicy przybyłe®1 j  
Krakowa, a już w grudniu tegoż roku objl* , 
w W iedniu posadę przy zarządzie domów P i 
watnych, którą zajmuję do dnia d z is ie js z e j  
że nigdy nie zgłaszałem się do żadnego offl .. 
Pinińskich, że nie wiem, który organ je st 0 j  
nem Pinińskich i że nie znam, ani nigdy 
ciu nie znałem żadnego jegomości, który P ij 
nien znajdować się za kratą . Nieprawdą j e0t;



. Nr. 116.____________________ Kraków, wtorek_________________ •_________  N A P R Z Ó D  28 kwietnia 1908. 3

P° napisaniu pam iętnika drukowanego w „Głosie 
narodu“ powinęła mi się noga, poczem dostałem 
°d niewdzięcznej Austryi 3 miesiące kozy; nato­
miast prawdą jest, że na karę 3-miesięcznego 
aresztu zostałem skazany przez sąd tarnopolski 
vv r. 1888, a więc przed laty 15, za rzekomą 
obrazę czci ajen ta  żandarmów rosyjskich, będą­
cego poddanym austryackim , a dziś już nie ży­
jącego; prawdą je s t nalej, że kara  ta , jedyna w 
mojem życiu prócz wysłania na Sybir, po dwu­
letnich apelacyach zamienioną została na grzy­
wnę pieniężną: prawdą je st zatem, że nigdy w 
życiu noga mi się nie powinęła i prawdą jest, 
że pam iętniki moje w „Głosie narodu" druko­
wane były w roku 1902, a zatem 14 la t po 
owym wyroku, którym skazany zostałem na 3 
miesiące aresztu za obrazę rzekomą czci pomie- 
nionego ajen ta żandarmów rosyjskich, a podda­
nego austryackiego, że jednak w artykule moim 
w „Głosie narodu" nr 89 p. t. „Kądzielski con­
tra  Daszyński" skutkiem zwykłej pomyłki dru­
karskiej podano rok 1901 zam iast roku 1891, 
jako datę zamiany owej kary  aresztu na grzy­
wnę pieniężną. Nieprawdą jest, że organ Piniń- 
skich informował się u mnie; nieprawdą jest, ja ­
koby ów nieznajomy mi organ powinien był in ­
formować się o mnie co do interesu eksportu 
ryb z morza Spokojnego do Europy i co do na­
chodzenia przezemnie jednego z posłów znanych 
jako faktorów wojskowych Koła polskiego; n ie ­
prawdą, jakoby mi tam  ofiarowano 30 złr. od- 
czepnego za mój dotychczasowy patryotyzm  i ja ­
kobym oszacował tę  kwotę za małą i narobił 
trochę krzyku. PrawTdą jest natom iast, że nigdy 
nikogo, a tem mniej jednego z posłów Koła pol­
skiego o nic nie nachodziłem, że propozycyę po­
dobną, gdyby mi kiedykolwiek uczynić ośmielono 
się, odrzuciłbym z oburzeniem jako mej czci u- 
właczającą i praw dą jest wreszcie, że zarówno 
uwaga o jakim ś eksporcie ryb z morza Spokoj­
nego do Europy, jak  uwaga o tem, jakobym miał 
na  myśli założyć handel herbatą i szuwaksem 
w Podgórzu i jak  wszystkie wogóie uwagi spro­
stowanego niniejszem artykułu „Naprzodu" w nu­
merze 109 z 21 b. m. są zmyślone i pozbawio­
ne wszelkiej podstawy. Kraków, dnia 26 kwie­
tn ia  1903. Stanisław  K ądzielski".

Umieściliśmy powyższe sprostowanie, złożone z 
gołosłownych i gadatliwych zaprzeczeń na to, 
aby „typek" galicyjski mógł się o s o b i ś c i e  za­
prezentować naszym czytelnikom. Oczywiście, że 
prawdziwość jego polega t y l k o  na § 19 ust. 
prasowej, t. j. na najskrom niejszym fundamencie, 
którym  jednak żyjący „redivivus“ się kontentuje.

Z przyjemnością dowiadujemy się, że p. K ą­
dzielski już nie chce sprzedawać ani ryb z Ocea­
nu Spokojnego, ani herbaty, ani szuwaksu w 
Podgórzu.

Ze Stanisławowa piszą nam: W ielkie obu­
rzenie sprawiło między robotnikami w warsztacie 
kolejowym w Stanisławowie postępowanie ekskan- 
dydata z V kuryi, w erkm istrza Leona Daniela, 
k tóre zasługuje na publiczną naganę. Dnia 22 
bm. zawołał Daniel do swej kancelaryi jednego 
z  robotników i począł go bić po tw arzy i kopać 
nogami za to, że ów robotnik miał się zalecac 
do jego kuzynki. W zywamy p. B lautha, ażeby 
pouczył brutalnego w erkm istrza, że spraw pry­
w atnych nie załatw ia się podczas służby i w tak  
barbarzyński sposób.

Wybory do rady miejskiej w Tryeście.
Z T ryestu  donoszą: P rzy  wyborach do tutejszej 
rady m iasta z 6 okręgów wiejskich wyborczych 
wybrano 6 kandydatów słowiańskich przeciw 
Włochom większością około 900 głosów.

Zbożne prace Kartuzów, w  chwili, gdy
p rasa  klerykalna czyni wszelkie wysiłki, aby w 
jak  najkorzystniejszem  świetle przedstawić dzia­
łalność Kartuzów, których rząd francuski wy­
dala z kraju , aby społeczeństwo uwolnić od 
zgubnych wpływów zgnilizny klerykalnej, nie 
od rzeczy będzie przypomnieć jeden wymowny 
fak t z dziejów tego zakonu:

W  roku 1889 wyrzucono z klasztoru K artu ­
zów w Saint-Laurent-du-Pont starego lekarza 
zakonnego, mnicha R afaela za to, iż twardych, 
barbarzyńskich przepisów reguły zakonnej nie 
umiał pogodzić z najprym itywniejszem i wymaga­
niam i hum anitarności. Było to w czasach, gdy 
w poblizkiem Saint-Laurent-du-Pent nie było 
jeszcze ani jednego lekarza, tak, że uboga 
ludność włościańska zmuszoną była szukać po­
mocy lekarskiej aż w odległem Yoiron.. W tedy 
mnich Rafael, wiedziony najszlachetniejszem  
uczuciem ludzkiem, niósł w nagłych wypadkach 
pomoc lekarską chorym.

Pew nej nocy zapukano do jego celi i błagano 
go, by spieszył ratow ać życie pewnej śmiertelnie 
chorej robotnicy. Reguła klasztorna jak  najsu ­
rowiej w zbrania Kartuzom wydalać się na noc 
z klasztoru. B ra t Rafael mimo to poszedł i ocalił 
życie ludzkie... N azajutrz wypędzono mnicha R a­
faela z klasztoru.

Nowy most na Wiśle. W  sprawie budowy 
nowego mostu na W iśle w przedłużeniu ul. S ta­
rowiślnej m inisteryum spraw wewnętrznych za­
żądało od gminy krakowskiej, aby gmina przy­
czyniła się jednorazowo do kosztów budowy kwotą
15.000 K, a zarazem zobowiązała się utrzym y­
wać stale dojazd do mostu.

Sprawa ta , po przedyskutowaniu je j na posie­
dzeniach m agistratu i sekcyi ekonomicznej, zo­
stanie wraz z odnośnymi wnioskami przedłożoną 
w najkrótszym  czasie radzie m iejskiej celem po­
wzięcia uchwały. Jeżeli gmina zgodzi się na żą­
danie ministeryum, budowa mostu rozpocznie się 
jeszcze w tym roku.

Regulacya Rudawy. Komisya dla regulacyi 
Rudawy ukończyła dotychczasowe swe prace. Na 
podstawie oględzin Rudawy orzekła komisya, iż 
koryto Rudawy należy częścią zregulować, czę­
ścią przełożyć, nadto uregulować Młynówkę kró­
lewską w celu uchronienia przylegającej części 
m iasta od zalewów.

Pożary W Galicyi. Piszą nam z Tarnopola: 
Dnia 23 o godz. 1 w południe spłonęło tu  9 do­
mów mieszkalnych z budynkami gospodarczymi, 
które zajęły się od iskier pociągu zdążającego z 
Halicza a przecinającego przedmieście obok cmen­
tarza. Podczas ognia szalała burza; ratunek był 
niemożliwy z powodu nagłości pożaru. Szkoda 
przewyższa 40 .000  K.

D nia 24 bm. o godz. 11 przed południem wy­
buchł tu  równocześnie pożar w magazynie woj­
skowym, w domu prywatnym i na onegdajszem 
pogorzelisku. Nadzwyczajnym wysiłkom podzielo­
nej straży pożarnej udało się przy pomocy woj­
ska ugasić ogień. Szkoda w magazynie wojsko­
wym nie wielka. Po powrocie zawezwaną zosta­
ła straż ogniowa do pobliskiej wsi Berezowicy 
W ielkiej, gdzie również wybuchł pożar, a po po­
wrocie o godz. 3 po południu wyjechać musiała 
straż na pomoc do pobliskiego m iasteczka Miku- 
liniec, które prawie całe zgorzało.

Rządy arcybiskupa Kohna. W ychodzące w 
B ernie pismo „Morawskie Orlice" ogłasza lis t 
pewnego księdza z dyecezyi ołomunieckiej, za ty ­
tułowany: „W ysłuchaj nas, o panie!" Autor te ­
go pisma ubolewa, iż rozwiały się nadzieje, ja ­
kie pokładało czeskie duchowieństwo w arcybi­
skupie Kohnie przy jego wyborze. Za jego rzą ­
dów nic dla ludności dobrego nie zdziałano, a 
kościół dużo ucierpiał.

W  Kromieryżu od tygodnia wzburzoną je st lu­
dność z powodu postępków arcybiskupa Kohna. 
Codziennie tłum gromadzi się przed budynkiem, 
w którym uwięziono księdza Okaseka. Burm istrz 
wydał policyi zlecenie, aby strzegła arcybiskupie­
go zamku. Onegdaj zebrały się tłumy przed ko­
ściołem i wznosiły okrzyki: „Niech żyje „Re-
ctus"! Niech żyje niewinnie skazany ksiądz Oka- 
sek! Precz z Kohnem! P erea t Kohn!" Policya 
natarła  na tłum i rozpędziła go. Część tłum u u- 
dała się pod zamek arcybiskupi i wybiła w nim 
szyby. Na poniedziałek zwołano w Kromieryżu 
wielkie zgromadzenie ludowe, na którem oma­
w ianą będzie spraw a arcybiskupa Kohna.

„Pozor" donosi, że arcybiskup, dowiedziawszy 
się, iż ks. Hofer je s t autorem artykułów  „Rectu- 
sa “ , wysłał do Zabrzega trzech księży, którzy 
mieli aresztować ks. Hofera. Wiadomość o tem 
doszła wcześnie do Zabrzega. U ks. Hofera zgro­
madziło się liczne grono jego przyjaciół i znajo­
mych w celu przeszkodzenia zamierzonemu are­
sztowaniu. Uwiadomiony o tem arcybiskup, te le­
graficznie wydał nakaz zaniechania aresztowania. 
W  Zabrzegu do późnej nocy oczekiwano dare­
mnie arcybiskupich wysłańców.

Wieża ŚW. Marka. Z W enecyi donoszą: W o- 
becności reprezentantów  władz i francuskiego 
m inistra oświaty, jako reprezen tan ta rządu fran ­
cuskiego odbyło się w sobotę położenie kam ienia 
węgielnego pod nową wieżą św. Marka.

Gabryelski (K raków ) kupuje, sprzedaje i 
najmuje — fortepiany, pianina i harmonie — 
krajowe i zagraniczne— nowe i przegrane— 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Przegląd społeczny.
Strejk robotnic w  fabryce tutek Bełdow- 

skiego. Wczoraj rano zastrejkowało 40  ro­
botnic, zatrudnionych w fabryce tutek Beł- 
dowskiego w Krakowie przy ul. Poselskiej. 
Przyczyną strejku brutalne obchodzenie się 
werkmistrza Krzyżanowskiego z robotnicami.. 
Strejkujące domagały się usunięcia brutalne­
go werkmistrza, na co p. Bełdowski niechciał 
się zgodzić. Wobec tego wszystkie gremial­
nie wyszły z fabryki i udały się do Związku 
Stowarzyszeń robotniczych, gdzie odbyły 
zgromadzenie i wybrały komitet strejkowy.

" Nafciarze przeciw reform ie przepisów po- 
licyjno-górniczych. C. k. biuro kor. donosi: 
„W  sali obrad domu naftowego odbył się we 
Lwowie pod przewodnictwem p. W ojciecha Bie- 
chońskiego wiec nafciarzy w sprawie zamierzo­
nej przez rząd zmiany i uzupełnienia przepisów 
górniczo-policyjnych dla kopalń nafty  w Galicyi. 
W  wiecu wzięło udział około 100 osób. Obszerny 
refera t w tej sprawie wygłosił dr. Olszewski i 
zakończył postawieniem następujących rezolucyj:
1. poleca się kompletowi wiecu, aby wspólnie 
z krajowem Towarzystwem naftowem odniósł się 
jak  najspieszniej do starostw a górniczego w K ra­
kowie z prośbą, aby prace urzędującej komisyi 
dla zmiany przepisów górniczo-policyjnych były 
uważane tak , ja k  w roku 1898 t y l k o  j a k o  
m a t e r y a ł ( ! )  do szczegółowej dyskusyi przygo­
towany i aby ostateczne zredagowanie nowych 
przepisów górniczo-policyjnych poruczone zostało 
ankiecie, k tórą zwoła starostwo górnicze, a do 
której oprócz obecnie urzędujących członków ko­
misyi m ają być powołani producenci naftowi i 
znawcy, których wskaże krajowe Towarzystwo 
naftowe. 2) poleca się komitetowi Zjazdu, aby 
wspólnie z krajowem Towarzystwem naftowem 
w ybrał delegacyę, któraby przy pomocy sfer mia­
rodajnych przedstawiła u rządu „słuszne" żąda­
n ia ogółu producentów naftowych i sta ra ła  się 
o uzyskanie zapewnienia, że n o w e  p r z e p i s y  
gó  r  n i c  z o - p o l i  c y j n e n i c z e m  n i e  n a r u ­
s z a j ą  s t o s u n k ó w  p r a w n y c h  i e k o n o m i ­
c z n y c h  galicyjskiego przemysłu naftowego. Nad

rezolucyami temi wywiązała się obszerna dysku­
sya, w której przemawiało kilku mówców, poczem 
w głosowaniu rezolucyę tę uchwalono.

Postanowiono nadto na wypadek, gdyby akcya 
postanowiona w pierwszej części rezolucyi oka­
zała się bezskuteczną, udać się do Koła polskiego 
z wezwaniem, aby w odpowiedni energiczny (!) 
sposób poparło postulata przemysłowców nafto­
wych, oraz uchwalono wezwanie do członków ko­
misyi powołanej z grona przemysłowców, aby 
uchwały powyższe uważali za dyrektywę dzia­
łalności w komisyi".

Z powyższego doniesienia półurzędowego wy­
nika, że nafciarze galicyjscy zam ierzają w kró­
tkiej drodze unicestwić reformę przestarzałych 
przepisów górniczo-policyjnych, zainicyowaną pod 
wpływem strasznej katastrofy  w kopalniach bo- 
rysławskich. Możemy jednak z góry już zape­
wnić panów nafciarzy, że robotnicy pokrzyżują 
z całą stanowczością ich chytre plany.

T E L E G R A M Y
Zgromadzenie Niemców.

Berno morawskie, 27 kwietnia. Niemiecka 
rada narodowa dla Moraw uchwaliła na 
wczorajszem posiedzeniu następującą rezolu­
cyę: Niemiecka rada narodowa wyraża ży­
czenie, aby we wszystkich pilnych sprawach 
narodowych starano się o porozumienie z 
radą narodową, a w organach publicystycz­
nych wszystkich stronnictw zaniechano oso­
bistej zawiści.

Rada narodowa wyraziła dalej przekona­
nie, że upaństwowienie kolei północnej cesa­
rza Eerdynanda byłoby z wielką szkoda dla 
Niemców. Wzywa więc wszystkich reprezen­
tantów niemieckich ludowych, aby się temu 
sprzeciwili. Rada narodowa sprzeciwia się 
także stanowczo założeniu czeskiego uniwer­
sytetu na Morawach.

Narada młodoczechów.
Praga, 27 kw ietnia. W czoraj odbyło się zgro­

madzenie mężów zaufania stronictw a młodocze- 
skiego. W zięło w niem udział 438 mężów za­
ufania z Czech, Moraw i Śląska. Po długiej dys­
kusyi przyjęto rezolucyę, k tóra co do tak tyk i 
posłów, oświadcza, że mężowie zaufania w prze­
konaniu, że rząd obecny działa tylko na korzyść 
Niemców, a ze szkodą ludów słowiańskich, szcze­
gólnie zaś narodu czeskiego, uw ażają za konie­
czne, aby czescy posłowie pozostali w  stanow­
czej opozycyi przeciw obecnemu rządowi, stawili 
mu wszelki możliwy opór i  czynili trudności. 
Rozmaite zjaw iska z okazyi dopuszczenia przed- 
łożeń ugodowych do pierwszego czytania mogły 
w narodzie czeskim wywołać obawę, że kiero­
wnictwo czeskich spraw  w W iedniu nie pozo­
sta je  w energicznej opozycyi przeciw obecnemu 
rządowi i systemowi.

Były to zjaw iska, które mogły zachwiać zau­
fanie wyborców. Mężowie zaufania spodziewają 
się z całą pewnością, że przyczyny tych zjawisk 
będą uznane. W  przekonaniu, że ta  nadzieja 
będzie spełniona, kollegium mężów zaufania co 
do politycznej tak tyk i obstaje przy rezolucyi 
uchwalonej w Nimburgu 23 w rześnia 1894 i pozo­
staw ia posłom, aby z uwzględnieniem zasadniczego 
program  party i z uwzględnieniem danej im dy­
rektyw y w każdym wypadku urządzili się odpo­
wiednio do stosunków jak  tego wymaga korzyść 
narodu, przyczem nie je s t wykluczonym środkiem 
obstrukcya, która w pewnych wypadkach jest 
polityczną koniecznością. Na zgromadzeniu odczy­
tano memoryał podpisany przez 19 związków 
studenckich, domagający się założenia drugiego 
uniw ersytetu czeskiego.

Sejm węgierski.
Budapeszt, 26 kw ietnia. Na wczorajszem po­

siedzeniu sejmu poseł R  a t  k a y uczynił wniosek, 
by hymn Henzyego uznać ustawowo za hymn 
narodowy, a poseł M a d a r a s z  wniosek o przy­
wrócenie wybieralności palatyna i  węgierskiej 
gw ardyi narodowej.

P rezydent gabinetu S z e 11 zwalczał oba wnio­
ski, jako przeciwne dzisiejszej konstytucyi i pro­
sił Izbę, aby nie dopuściła do obrad nad nimi.

Izba odrzuciła wnioski R atkaya i M adarasza, 
poczem przystąpiła do dalszej dyskusyi nad pro- 
wizoryum budżetowem.

P rzy  końcu posiedzenia poseł V i s o n t a y  
wniósł interpelacyę, czy praw dą jest, że z Ga­
licyi wydalono robotników węgierskich, zajętych 
przy budowie kolei, z powodu ich narodowości, 
i jakie rząd zamyśla poczynić kroki, celem ochro­
ny robotników węgierskich.

S z e l l  oświadcza, że na podstawie doniesień 
telegraficznych może zawiadomić, że przy budo­
wie I I . sekcyi kolei Lwów— Sambor uwolniono 
jednego dozorcę, 2 robotników i 4 woźniców, 
ponieważ ukończyli oni już pracę, do k tórej ich 
najęto, s ta li się więc zbytecznymi. P rzy  innych 
sekcyach pracują l i c z n i  r o b o t n i c y  w ę g i e r ­
s c y ,  a władze austryackie nie myślą wcale ich 
wydalać, tem bardziej, że b rak  tam  robotników.

Dep. V i s o n t a y  przyjął odpowiedź tę  do wia­
domości, prosi jednak Szella, aby się poinformo­
w ał co do prywatnych przedsiębiorstw  austrya­
ckich, w których miano powydalać robotników 
węgierskich, a stać się to miało na polecenie 
władz austryackich.

S z e l l  przyrzekł w tej sprawie się poinformo­
wać, poczem posiedzenie zamknięto.

Rozruchy w  Macedonii.
Zofia, 26 kwietnia. K rąży tu  pogłoska, iż 

straż graniczną wzmocniono i  że wezwano pod
broń pierwsze powołanie rezerwistów  14 pułku

piechoty. Słychać także, że między wojskiem buł- 
garskiem i tureckiem przyszło do ostrego starcia.

Belgrad, 26 kw ietnia. D oniesienie jednego z 
pism, jakoby nowy konsul rosyjski w M itrowicy, 
Maszkow, został zraniony, jest nieprawdziwą.

Medyolan, 27 kw ietnia. W czoraj po południu 
w jednym z tutejszych teatrów odbył się meting  
na rzecz Armeńczyków i Macedończyków. P rzy­
było w ielu senatorów i deputowanych. Po dłuż­
szej dyskusyi uchwalono rezolucyę, wyrażającą  
życzenie, aby mocarstwa w ynalazły środek celem  
uśmierzenia cierpień Macedończyków.

Konstantynopol, 27 kw ietnia. W  ostatnich  
dniach otrzym ały w ładze wojskowe i cyw ilne eu­
ropejskich w ilajetów poufny rozkaz, aby ochra­
niały życie i mienie obcych i w ystępow ały prze­
ciw  wykroczeniom wojsk, oraz pilnie strzegły lu­
dności bułgarskiej.

Walka z klerykalizmem.
Bastia (na Korsyce) 27 kwietnia. Kilkaset 

mężczyzn i kobiet wtargnęło do opuszczonego 
przez większą część klasztoru Dominikanów 
w miejscowości Carabu. Ośmiu pozostałych 
zakonników odstawiono pod opieką żandar- 
meryi do Bastyi.

Nancy, 27 kw ietnia. W  katedrze demonstro­
w ała publiczonść podczas kazania okrzykami: 
„Precz z księżam i!" Demonstrantów usunięto  
z kościoła. Przed kościołem odbyła się ponowna 
demonstracya za i przeciw7 klerykałom. A r e ­
s z t o w a n o  k i l k a d z i e s i ą t  o s ó b .  Do miejsco­
w ości L a Roche, gdzie tłum przeszkadzał zam­
knięciu klasztoru Kartuzów, w ysłano batalion  
piechoty i szwadron kaw aleryi. Kapucyni mają 
być dzisiaj w ydaleni.

Generalny stre jk  robotników portowych.
Marsylia, 27 kw ietnia. Poniew aż pomiędzy 

przedsiębiorcami a robotnikami portowymi nie  
przyszło do porozumienia co do zapłaty za 9 -go­
dzinny dzień roboczy, obawiają się wybuchu ge­
neralnego strejku robotników portowych.

Wybory w Hiszpanii.
Madryt, 27 kwietnia. Grupa demonstran­

tów usiłowała przy skrutynium rozbić urny 
wyborcze. Kilka osób, między nimi prezes 
komisyi wyborczej, odniosło rany. Patrole 
z agentów policyjnych i żandarmów przecią­
gają przez miasto.

Madryt, 27 kw ietnia. W ybór do kortezów  
miał bardzo burzliwy przebieg. W  Madrycie, 
gdzie republikanie uzyskali w iększość, urządził 
klub republikański bankiet dla uśw ietnienia zw y­
cięstw a wyborczego. W  Barcelonie przyszło do 
starcia między republikanami, a katalonistam i, 
przyczem kilka osób zraniono strzałami rew olw e­
rowymi, a grupa republikanów obrzuciła księży  
kamieniami. W  Salamance wypoliczkowano prze­
wodniczącego komisyi wyborczej, w  Yalencyi od­
dano 14 strzałów, przyczem jedna osoba odnio­
sła rany. W  Granadzie porozbijano urny w y­
borcze.

Rosya zagrabia Mandźuryę.
Londyn, 26 kw ietnia. D zienniki domagają się. 

aby rząd angielski stanowczo w ystąpił przeciwko 
nowym żądaniom R osyi w  sprawie Mandżuryi. 
„Standard" pisze, iż rząd angielski nie może 
dopuścić do zatrzym ania Mandżuryi przez Rosyę 
i że w skutek postępowania R osyi mogą w ybu­
chnąć poważne zatargi, a kw estya chińska stać 
się znowu aktualną.

Waszyngton, 27 kw ietnia. Sekretarz stanu 
H ay otrzymał od prezydenta R oosevelta instrukcye 
w sprawie mandżurskiej. Urzędnicy departamentu  
stanu oświadczają, że Ameryka nie weźm ie u- 
działu w  żadnym wspólnym proteście.

Jokohama, 29 kwietnia. Ostatnie żądania 
Rosyi w sprawne mandżurskiej są przedmio­
tem szczegółowego omawiania w prasie ja­
pońskiej; nawet dzienniki, które dotychczas 
w kwestyi mandżurskiej zajmowały umiar­
kowane stanowisko, wypowiadają zdanie, że 
przyszedł czas, ażeby mocarstwa interesowa­
ne w nietykalności Chin zdecydowały się do 
stanowczego kroku.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
B aczność górnicy w Łazach! Kasa chorych wypłaca 

każdej pierwszej niedzieli po pierwszym w lokalu 
Unii górniczej w Łazach.
S tryj. Stowarzyszenie robotnicze „Znicz" w Stryju 

zawiadamia towarzyszów, że z dniem 20 kwietnia 
przeniosło swój lokal do domu p. Steinera „na Ła­
nach".
P rzemyśl. Baczność kolejarze! W  środę 29 b. m. 

odbędzie się w lokalu towarzystwa „Muzyki ko­
lejowej" zgromadzenie o godz. 7x/2 wieczorem z po­
rządkiem obrad: 1. Konsumcyjne stowarzyszenie a 
kolejarze. 2. Kwaterowe w Przemyślu. 3. Kolejarze 
przemyscy wobec rozdziału aptek.

NADESŁANE.
(Za ten dział redakcya nie odpowiada.)

Dobra rada. Kto chce piękną darń zało­
żyć, temu poleca się, by sprowadził z c. i k. 
nadwornego handlu nasion Edmunda Mau- 
thnera w Budapeszcie „Promenaden" albo 
„Margarethen-Insel" mięszaniny nasion trawy.

Od 29 lat dostarcza tych nasion Mauthner 
dla wspaniałych ogrodów Budapesztu i wy- 
spy Małgorzaty.________________________

ZAKŁAD RONTGENOWSKI
zaopatrzony w najnowsze przyrządy do prze­
świetlania i leczenia Dra ARTURA FROMMERA, 
sekundaryusza oddz. chirurgicznego szpit. św. 
Łazarza, Radziwiłłowska 29, ord. od 2 do 4.
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Na dochód 
„Ufstredni Matice 

Skolske!“

Humpoleckie 
suknailodeny 

M o d n e  k o r ty  na  u b ra n ia
z czystej owczej wełny, po tanich 

cenach dostarcza

K A R E Ł  K O C IA N
H a n d e l  s u k n a  w H u m p o l c u  

w Czechach. 165
Próbki do przeglądnięcia franko.

zażądać

K i l k u  d o b r y c h

Kotlarzy
do robót miedzianych

poszukuje fabryka inaszyn i odlewar- 
nia żelaza E. Bredta i Ski w Ottynii 

ad Stanisławów. 284

bezpłatnie z przesyłką pocztową
mój ilustrowany cennik zaopa- 
tizony przeszło 500 rysunkami 

przedmiotów 
złotych, srebrnych 
oraz zegarków i na­
rzędzi muzycznych

Hanns Konrad
Fabryka zegarów 

i dom eksportowy
B r i ix  N r .  4 7 0

(Czechy). 156

Wielki dom handlowy
maszyn rolniczych

poszukuje zdolnych ajentów na 
prowincyę. — Oprócz pensyi, pro- 

wizya oraz koszta podróży.
Kaucya 200 kor. 275

Oferty przyjmuje dział insera­
towy „Naprzodu11 pod H. T. 275.

Wózki
dziecięce fasonu 

angielskiego

od 25 kor. poleca

Fabryka 
wózków dziecicę.

R. Lipschutz, Kraków
u lica  S ła w k o w s k a  8 . 248

Filia c. k. uprz. galic. akcyjnego

BANKU
HIPOTECZNEGO

W KRAKOWIE
kupuje i sprzedaje pod najkorzy­

stniejszymi warunkami

wszelkie papiery 
wartościow e

wydaje 3Vs°/oi 4% asygnaty
kasowe

przyjmuje wkładki na ksią­
żeczki rach. bież.

oprocontowując takowe po 4%. 
Przyjmuje d e p o z y t a  w a r t o ś c i o ­
w e  do przechowania, udziela z a l i ­
c z k i  na papiery wartościowe i usku­
tecznia zlecenia na z a k n p n o  lub 
s p r z e d a ż  efektów na giełdach kra­

jowych i zagranicznych. 21

O statn i to m  (XIlty) =
powieści arabskich

„T Y S IĄ C  N O C Y i J E D N A
opuścił właśnie prasę 

Jest już więc wydana całość obejmująca 
12 podwójnych numerów 

„B IB L IO T E K I P O W S Z E C H N E J"  
Każdy tom osobno do nabycia po cenie 48 
hal. (z przesyłką 58 hal.) Kto nadęszle na- 
leżytość koron 5 7 6  za 12 tomów broszuro­
wanych naraz, względnie koron 7'68 za kom­
plet oprawiony w 4-ech tomach (eleganckie 
płóc. okładki z wyciskami) — otrzyma prze­

syłkę franco.
K sięg a rn ia  W . Z u ck erk a n d la

w Złoczowie (Galicya). 
Szczegółowe katalogi na żądanie darmo i o- 

płatnie. 285

W  W  W  W

W Krakowie przy ul. Karmę- 
lickiej Nr. 4 4  odbywają się ^  

I k  w  b iu rz e  w z o r o w e m  d la  Wz 
ćwiczeń

|  Wykłady |
n a u k  h a n d lo w y c h , ra -  

I K  c h u n k o w o ś c i p a ń s tw o -  y g  
w e j —  oraz ję z y k ó w  n o -  
w o ż y tn y c h  —  w kursach 
gremialn. i odrębnych, pod

kierunkiem m

1 B. F. Paszkowskiego.
I f e  Warunki przystępne. — Dla Pań 
m  nauka oddzielnie. 244

m
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C . k . n a g r o d a  p a ń s tw o w a  z a  z n a k o m ite  w y ro b y !

Pierwsza Morawska Fabryka zegarów 
wieżowych 151

^ \ T H .  M O R A V U S
w Bernie, Grosser Platz 6

wyrabia i dostarcza jedynie znakomitej jakości 
i po tanich cenach zegary wieżowe dia ko­
ściołów, zamków, ratuszów, szkół i fabryk.
Najdalej idące poręczenie! Cenniki darmo.

UROCZA KOBIETA
••••.

ma śliczną figurę

Z d o ln y

Retuszer
negatywny i pozytywny, jakoteż 
kopista poszukuje pracy w jak 

najbliższym czasie.

Zgłoszenia „Rzetelny", Nowy 
Sącz, poste restante. 250
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Główny skład:
„Aida Lwów, ulica Pańska 10“ [

M AGAZYN 162 
zegarmistrzowsko - jubilerski

Sol licytator 
adwokacki

absolwowany prawnik, mogący pro­
wadzić całe biuro samoistnie (oprócz 
manipulacyi, koncypuje wszelkie po­
dania hipot., egzek., skargi, apelacye, 
rewizye, rekursy, także skarbowe, 
kontrakty i t. d.) poszukuje posady 

tu lub na prowincyi.
W danym razie próba co do kwa- 

lifikacyi.
Adres poda dział inseratowy „Na­

przodu". 267

pod firmą

J Ó Z E F  F E I L
w Krakowie, ul. Grodzka 1. 60
poleca t a n ie j  j a k  w s z ę d z ie  znane z do­
broci i regularnego chodu. Z e g a r k i  
p r a w d z iw e  g e n e w s k ie  złote, srebrne i 
niklowe, dokładnie regulowane z 3 letnią 
gwarancyą. Zegary ścienne, pendnłowe 
i budziki, oraz w bogatym wyborze b i-  

ż u te ry e  z ło te  i s re b r n e  
urzędownie stemplowane. 

Także ślubne obrączki i pierścionki za­
ręczynowe każdej wielkości. Zakupuje 
zegarki, stare złoto i srebro oraz przyj­
muje takowe w zamian. R e p e ra c y e  wy­
konuje się dokładnie po nader niskiej 
cenie za gwarancyą. — Bogato ilustr. 

cenniki wysyła na żądanie darmo.

iKasę
gj o g n io trw a łą
0 wielkości 1 do V j2 poszukuje 
0 się do kupna.
0
0
0 1

Wiadomość w dziale inse- 
ratowym „Naprzodu". 281 E

0000000000000

Dużo Pieniędzy.
do 1000 koron miesięcznie mogą osoby 
każdego stann w uczciwy sposób zarobić 

(także jako zajęcie uboczne). 
Bliższe szczegóły pod „ R e e l l  5 7 “  

A n n o n c e n -A b te i lu n g  d e s  M E R K U R  
S tu ttg a r t ,  B e rg s tra s s e . 129

P o s z u k u je  s ię e g z a m in o w a n e g o

Ślusarza
i mechanika,obznajomionego z obsługą 
maszyn parowych, motorów benzyno­

wych i spirytusowych na wieś.
Oferty pod W. F. przyjmuje biuro 

Plohna, Lwów.

D R U K A R N IA
Władysława Teodorczuka i Sp.

W  K R A K O W IE
U L I C A  B A S Z T O W A  ( H O T E L  C E N T R A L N Y )

JPHHn

=  W GORSECIE RADICAL
ponieważ takowy jest ideałem wszystkich gorsetów.

W razie, potrzeby proszę sobie kazać Gorset Radical przedłożyć. 
Gorset Radical tworzy zadziwiająco piękną i elegancką figurę. G orset  
Radical jest z powodu swego patentowanego kroju jednym z najlepszych. 
Gorset Radical ułatwia bez szycia i prucia wstawianie połamanych 

fiszbinów. — Do nabycia tylko u specyalisty gorsetów

HERMANA PIESENA
KRAKÓW, U L I C A  GRODZKA 4. 427

W a ż n e
d la  P P . S tu d en tó w !

Już po raz czwarty udało mi się wynaleźć ule­
pszenie czapek studenckich, które ważą 50 gr 
i pomimo tej lekkości nie tracą formy, gdy je 
moczyć w wodzie. Czapka ta  jest zupełnie przeźro­

czysta. Równocześnie zawiadamiam P. T. Publiczność, 
iż wyrabiam czapki t. zw. „czapki zd ro w ia
które chronią oczy od kurzu i promieni 
słonecznych tak, że używanie w tym celu 
czarnych szkieł staje się zbytecznem.

O liczne zamówienia uprasza c. k. uprzy­
wilejowana fabryka czapek pod firmą

L. Mannę, Kraków, Fioryańska 13.
226

P. MULLER, Kraków, ul. Wielopole 1.14. 
=  S K Ł A D  = = = = =

m a te ry a łó w  b u d o w la n y c h , s z k la rs k ic h  fa rb  i o le i
poleca: 252

Cement, gips murarski, sztukaterski, wapno gaszone i hydrauliczne, 
papę dachową — smołę pogazową (kamienna) i karbolineum, oraz 
w różnych gatunkach lakiery do podłóg, masę francuską, brunoliny, 
wszelkie bronzy połyskujące do pozłocenia, maści i lakiery wszela­
kiego obuwia, szczotki do podłóg i odzieży, oraz pędzle murarskie, 
lakiernicze i malarskie i t. p. Podejmuje się do wykonania wszelkich 
robót w zakres szklarstwa wchodzących i poleca swój dobrze usor- 

towany skład szyb do okien.
|  Wszystkie artykuły wyż wymienione sprzedaje po cenach bardzo przystępnych.

0 1

GOLIATH-KAM M• limu........  ~ 1 ■

Włosy tracić
musi każdy, kto używa innych, a  n ie  k ra jo w y c h  g r z e ­
b ie n i k a u c z u k o w y c h , zaopatrzonych jedną z marek

„GOLIATH“ 
MATADOR  
J U P IT E R ”

0
®l

i i

albo

którym pod względem znakomitej jakości żaden zagra­
niczny wyrób nie dorównuje.

Żadna Pani domu nie powinna kupić innych grzebieni jak  
tylko zaopatrzony jedną z powyższych marek.

D o  n a b y c ia  277
we wszystkich sklepach galanteryjnych i norymberskich.
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Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazimierz Kaczanowski.

Z drukarni Władysława Teodorczuka i S-ki w Krakowie, Basztowa. Hotel Centralny. (Telefon Nr. 510).


